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Wielka ankieta naszego pisma

Joli zwalczyć bezrobocie
obudziła poruszenie w śród najszerszych m as
Po słowach musi przyjść ratunek

Głos ich wszystkich, tych wlel 
kich, na czdfc stojących i tych, 
cichych 1 nieznanych — musi 
wstrząsnąć sercami społeczeń­
stwa. Musi poruszyć tych, któ 
rzy mogą wiele zdziałać, i tych, 
których stać na to, by sobie o' 
kruszynę odjęli i podali wygłod­
niałym.

Najbardziej wrażliwe mają 
zawsze serca ci, co sami mają 
najmniej. Już pierwszy odruch 
tego uczucia społecznego musi­
my zanotować z całem uzna­
niem: Oto gromadka drobnych, 
skąpo uposażonych pracowni­
ków warsztatów Elektrowni

W śród szerokich mas na­
szych Czytelników, rozpoczęta 
przez nas wielka ankieta na te­
m at „Jak zwalczyć bezrobo- 
cie“ — obudziła metylko zain­
teresowanie. ale I poruszenie.

Niema prawie w Polsce ro­
dziny, Któraby nie odczuta bez­
pośrednio, czy pośrednio ciosu 
bezrobocia. Do Redacji napły­
w ają więc bez przerw y listy.

Najczęściej sa to tylko s k a r  
gi, skargi, które odsłaniają 
w prost nieprawdopodobną ot­
chłań nędzy.

ileż to jest takich matek, któ­
re w najgłębszej rozpaczy wo­
łają : „Ratujcie! Nie mam nawet 
gałganów , by otuiić w nie swoje 
dzieci, kostniejące w uieopała- 
nej izbie!"

Ileż to ojców patrzy  na po­
wolne konanie swych dzieci, któ 
rych nie może posilić choć ka­
wałkiem chleba I 

„Ludzie, miejcie Boga w  s e r  
csu, dajcie mi pracę! W yrzucili 
mnie z mieszkania. Mam pięcio­
ro drobnych dzieci i chorą już 
z głodowania żonę" — pisze je­
den z tych wielu tysięcy najnie­
szczęśliwszych ojców.

Miejcie Boga w sercu! R atuj­
cie! Oni, ci odepchnięci od ży­
cia, jeszcze mają nadzieję. Je­
szcze wierzą, że ich bliźni zech­
cą im pomóc. Czekają słów na­
dziei. za któremi musi przyjść  
c zy n i M usil 

W ypatrują tych stów na ła­
mach naszego dziennika, ocze­
kują jakiegoś pocieszenia. To 
jedynie im oozostało, co pozwą 
la im jeszcze trwać, odsuwać 
od siebie najbardziej ponure my 
<11 i zamierzenia.

W śród obfitej poczty znaidu 
Jemy projekly ratunku współ-
braci. Omówimy je naostatku,f BERLIN. (P.A.T.). Niemicc’ri 
dając najpierw głos tym. któ' samolot pocztowy „D. 2009“ u- 
rzy z wvżyn piastowanych ‘ trzyniujący komunikację na linji 
przez się urzędów, ieoiej o g a r  .Londyn — Kolonja uległ kata- 
niają całość snraw społecznych, strofie. Samolot wystartował z 
dokładniej widzą źródła, z któ-{Londynu z ładunkiem poczto- 
rych tak obficie tryska nędza i.wym . Na pokładzie znajdowali 
rozpacz. się pilot i mechanik. Mniej wię-

W obronie zabójcy

tłum wyrostków stoczył walkę z policlą
P A .T . donosi. W  gm. b w f c ty t

(po., mielecki) zottuła postrzelona z
zasadzki córka miejscowego wójta My' 
szkl. Tiem zemsty był przegrany pro 
ces syk" y Henryka Łold z wójtem Mi 
ebałem Myszką.

Dochodzenie wstępne ustaliło, ie  
sprawcami u^zednego dwukrotnego za 
machu na wójta i por trze enia jego rór 
ki, byl wiaic.e Henryk Łuka i przyja­
ciel jego Jan Jaworowski.

Gdy dn. 29 b. m. oddział policji w 
Mic cach edał się do Kawęczyna, celem 
ujęcia sprawców napadu, został otoczo­
ny przez gromad' młodzieży z sęsied- 
aiej wsi, złożonej z przyjaciół poszuki-

W arszawskiej przyniosła do na 
szej Redakcji zebrany pomię­
dzy sobą grosz: 20 zł dla tych 
nieszczęśliwych, których całe 
litanje wyczytują w naszej rub­
ryce „Z otchłani nędzy i bezro­
bocia".

Zdają sobie sprawę,, że kropla 
to w morzu potrzeb. Gdybyź 
tych kropel było więcej!

To też nie przestaniemy mó­
wić o bezrobociu, dopóki nie zja 
wią się projekty realne, nie uka­
żą się wysiłki ratowania nędza­
rzy!

Jutro zamieścimy dalsze gło­
sy w naszej ankiecie.

Rozpaczliwe położenie
pracowników stołecznego Magistratu

Los pracowników samorządu 
stołecznego godny jest współ 
czucia. Pracownicy ci od dwóch 
miesięcy nie otrzymują pobo­
rów, a każda interwencja w tei 
sprawie w zarządzie miasta koń 
czy się obietnicami. Gdy tylko 
dopiszą wpływy kasowe, pra 
cownicy otrzym ają zaległości i 
zaliczkę na bieżące należności 
Tymczasem wpływy kasowe 
nie dopisują 1 z dnia na dzień ro 
sną zaległości.

Co oznacza dla rodziny pra 
cowniczej nieotrzymanie regu­
larnie pensji, wiedzą ci, którzy 
cudów dziś dokazują byleby 
utrzymać się na.powierzchni ży 
cia. Nigdy nie było tak trudno 
o kredyt, jak dziś, a przecież 
pracownik, który nie otrzymuje 
wypłaty, musi nieustannie szu-

Burzliwy dzień w stolicy Angljl

„Marsz głodnych" pod parlament
został u d arem n ion y przez policją

LONDYN. (P.A.T.). Wczoraj 
popołudniu odbyła się w Londy 
nie zapowiedziana demonstracja 
bezrobotnych na placu Trafalga 
re.

Dookoła kolumny Nelsona ze 
brało się około 10 tysięcy demon 
strantów. Z początku w toku wy 
głoszenia przemówień panował 
porządek i względny spokój, 
przy końcu jednak, gdy tłum za 
czął się rozchodzić, około tysią­
ca bezrobotnych przerwało kor 
don policyjny, oddzielający uli­
cę, wiodącą do parlamentu. Poli

cja usiłowała rozproszyć tłum i 
wówczas rozpoczęła się zacięta 
walka tłumu z policją.

Grupa demonstrantów zaata­
kowała stojące przed pobliskie- 
mi wytwornemi hotelami: „Vic- 
toria“ i „Metropol“ prywatne sa 
mocliody i zdążyła dwa z nich 
przewrócić zanim policja przy­
była i przywróciła porządek. Wy­
cofujący się demonstranci wybiii 
szybę w wielkim magazynie kra 
wiecltim, w którym wystawione 
były męskie ubiory wieczorowe.
Po zwiększeniu pogotowia poli- resztowań.

cyjnego demonstrantów rozpro­
szono.

Tłumy odepchnięte przer poli 
cję ruszyły wówczas w kierun­
ku pałacu Buckingham, grożąc 
wybiciem szyb. Policja ponow­
nie rozproszyła manifestantów, 
przyczem kilkakrotnie była zmu 
szona do szarżowania. Jeden z 
policjantów, który spadł z ko­
nia został ciężko ranny. Pośród 
manifestantów jest wielu ran­
nych. Dokonano też licznych a-

Tragiczna katastrofa samolotu pocztowego
Sprzeczne w iadom ości o losie dw uch lotników

waaych sprawców napadu. Gromada ta 
zaatakowała policję, dając przytem kil­
ka strzałów rewolwerowych. Pomimo 
kilkakrotnego wezwania do rozcj£cia 
się i salwy ostrzegawczej, banda dalej 
napierała, raniąc 2-ch posterunkowych. 
Oddział policji użył broni, skutkiem cze 
go został zafciiy jeden z agresywniej­
szych napastników 19-lctni Adam Boro 
wy, mieszkaniec gminy Breń-Osuchowy, 

Na miejsce w dniu wczorajszym przy 
były administracyjne władze wojewódz 
kie I prokuratorskie. W  tej chwili pa­
nuje zupełny spokój. Starsze społeczcń 
stwo nie przyznaje się do udziałn w tej 
awanturze. Pościg za sprawcami zama­
cha trwa ,

cej w 14 minut po starcie, radjo 
stacje nadbrzeżne przejęły syg­
nał „S. O. S.“ nadesłany z samo 
lotu. Wobec tego, że aparat znaj 
dować się musiał nad kanałem 
La Manche, zaalarmowano na­
tychmiast wszystkie nadbrzeżne 
posterunki ratunkowe.

Nad kanałem panowała słlna 
burza. Pomimo energicznych po 
szukiwań przeprowadzonych 
przez kursujące na tym szlaku 
parowce, oraz specjalnie wysła­
ny samolot ratowniczy, dotych­

czas niema żadnej pewnej wia­
domości o losie lotników ł samo 
lotu.

Podobno z pokładów parow­
ców widziano nad kanałem w po 
wietrzu płomienie. Na tej podsta 
wie przypuszcza się, że na samo 
locie wybuchł pożar, który spo­
wodował katastrofę.

Według doniesień agencji A. 
T. E. samolot zatonął w morzu, 
lotników zaś uratowano. Po­
twierdzenia tej wiadomości Jed­
nak brak.

Hitlerowry szykują się do wojny
Pokaz walki gazowej

BERLIN. (A.T.E.). W Tempel 
hofie odbył się wczoraj zorgani­
zowany przez hitlerowców po­
kaz walki gazowej. W pokazie 
tym uczestniczyło 25.000 umun­
durowanych hitlerowców. Przed 
rozpoczęciem pokazu przemawia 
li kierownicy okręgów między in

nemi Goebels, który oświadczył, 
że siła i znaczenie ruchu hitlero 
wskiego zaczynają znów wzra­
stać.

W czasie ćwiczeń pokazo­
wych zademonstrowano napad 
lotników lecących od granicy poi 
skiej.

kać kredytu, bo Inaczej umarłby 
z głodu.. Życie takiego pracow­
nika jest ciągłą gehenną.

Samorządowcy stołeczni po­
wiedzieli sobie, że dłużej już 
trwać w takiej rozpaczliwej sytu 
acji nie mogą. Magistrat musi 
zdobyć się na posunięcia stanów 
cze, by uregulować zobowiąza­
nia w stosunku do pracowni­
ków. Oczywiście, źe już minął 
czas na molestacje i pertrakta­
cje. Zniecierpliwione rzesze praco 
wnicze domagają się od swych 
przywódców energicznej akcji. 
Nawet za słaby środek walkł u 
waża ogoł zwykły strajk. Rzuca­
ne są projekty, aby pracownicy 
nie opuszczali lokali biurowych 
do czasu wypłacenia im zaległo 
ści. Odzywają się również gło­
sy, nawołujące do głodówki.

Godzina dwunasta wybiłaI Ma 
gistrat stołeczny musi przystą­
pić do czynu1

Przemysłowcy węglowi
przedtsKa «t»aza»i wesia 

swlcckieto <t PoitKi
Wobec pojawieniu się w po­

wiatach pogranicza polsko * so 
wieckiego węgla importowane' 
go z ZSRR., który sprzedaw a­
ny jest po cenach dumpingo­
wych, przemysłowcy węglowi 
zapowiadają akcję u Rządu o 
zakazanie wwozu węgla z So­
wietów. Zdaniem przem ysłu w* 
glowego, konkurencja sowiec­
kiego węgla’ podważa cenniki 
naszych kopalń.

Książka z motywami 
wyroku w procesie 

brzeskim
Jak A | dowiadujemy, w data dzUItJ- 

uym  opuszczą prażę w formacie b ą J  
kowym motywy wyroku w procMte b, 
więźniów br-o_.cu  Książka s motywu 
mi obejmuje około 300 itrou druku. Ze 
względu aa to, te  t r a n s  dla wniesie- 
nm skargi apelacyjnej nie mote byc 
przedłużony wiceprezes wydziału VUI 
karnego Sądu Okręgowego Hermanów 
sio, mając na uwadze ogram zebrane­
go w motywach materiału, zezwolił o- 
Ijronię b. wętniów brzeskich na zapoć 
naoie mm s aktami motywów jaszcz* 
przed fcfa tor me i nera datęctcalam,

S K R Ó T Y
Dzienniki wiedeńskie donoszą. Se ao 

ta poeeiatwa polskiego wystosowana z 
powodu pobiciu studentów .  obywateli 
polskich aa uniweraytadn wiedeńskim 
utrzymana jest w tanie bardzo energie* 
nyas Sekretarz generalny min. spraw 
mgr. w odpowiedzi swą) wskazał ie 
rektorat uniwersytetu poczynił zarzą 
dsetws, która uniemożliwią powtórzenie 
M  podobnych zajad.

X
W  data drtstejizym przystępuję do

strajku 170 tysięcy robotników przędzal 
nianych w całej Angljl. O  Sc strajk 
ten potrwa czas dłuższy to niewątpli­
wie konsekwencją lego bedzte również
unieruchomienie wszystkich fabryk tka 
cklch, a wówczas dalszych 200 tysięcy 
tkaczy byłoby objętych tym strajkiem.

X
W  Poznaniu odbyło stf wczoraj ttra 

czyste odsłonięci* pomnika Serca Chry 
stusa, wzniesionego na placu miedzy 
Zamkcrn a Uniwersytetem, w miejscu, 
na którem dawniej stał zbudowany 
prasz zaborców p watah Bamantan.

POD ZNAKIEM CZASU! Chcąc w w dsisiejssych czasach dać P. T. K lienteli możność naprawdę taniego i dobrego k ap n ą , zrednkowaliśm y wydatki 
nasze de minimom, by w ja k  najm niejszym  stopn in  w płynęły na kalku lacje cen. Obecnie po  przabndow ie domu, zn a jd u ją  się 
nasze odnowione lokale ty lko  na I-szem p iętrze. Dziś po  12 la tach  istn ienia n asza j firm y jesteśm y najtańszym  bezkonkur.

MAGAZYNEM KONFEKCJI DAMSKIEJ W KRAKOWIE Na składzie w wielkim wyborze płaszcz* jesienne i  zimowe od Zł. 55.—. Kostjnmy, suknie, try kotarze,
szlafroki, błnzki i spódniczki.

DOM MODELI VOGLER, Kraków, Florjańska 10, I p.
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z m ia.tem . —  Głosu W atykanu niech posłucha nasz „Lewiatan".
Czy będzls lepiej? Pan Ry-

barski w „Gazecie W arszaw­
skie" nie wierzy w to. Niema żad 
nego ożywienia — pisze i żartu­
je sobie z ożywienia:

„ W  Polsec ożywienie Istnieje w 
niektórych dziedzinach, nie świad­
czy jednak o Złagodzeniu kryzysu. 
Wielkie ożyw enie jest w akcji eg­
zekucyjnej — stosuje się nowe me­
tody. dotychczas a’ezncue. Wzrósł 
ogrumnie w ostatnich lat' h stan 
zatrudnienia egzekutorów. Ożywie­
nie jest w towarzystwach kredyto­
wych ziemskich: ilość zapowiada­
nych Ucyiacyj jest naprawdę impo 
aaj-ca. Ożywienie jest w nadzo­
rach sądowych i bai/u uctwach: pod 
nadzór dostań. -ię. luh dostaną w 
n_jo< c zych czasach takie firmy, 
które miały niejako znaczenie reprr 
zentacyjne. a ich pozycja wydawa 
la się w pciru ugruntowana!"

To wszystko prawda, ale nie 
czas na żarty teraz, kiedy dzie­
ją się rzeczy takie, które wstrząs 
nęły nawet „Kurjerem W arsza­

wskim", tak przecież oswojonym 
z nieboszczykami! Zamieszcza 
on atrykuł o bezrobotnych, eks­
mitowanych bezlitośnie przez ka 
mieniczników w artykule p. t. 
„T 'agedja o dach nad głową". 
Przytacza tam sprawozdanie sę 
dziego Orzęckiego:

„D!a mnie — pisze sędzia — by 
ło ciągle rzeczą zupełnie jasną, źe 
eksmisja w tych warunkach (bezro 
bocia) równała się często wyroko­
wi śm‘erci. jeśi nie samych pozwą 
nych, to dla ich dzieci, że nędza po 
datkowa właścicieli domów jest ni 
czem w porowi niu do zagrożenia 
śinieiclą dzieci, że gmina nie jest w 
stanie dostarczyć eksmitowanym po 
mieszczenia... To też w tych warun 
kach rozprawy sądowe... napiera­
ły nieraz cech tragizmu, nie podda- 
lącego się opisowi".

Gdzież kres tego t r a g iz m u ’
Miasta głodują, a za niemi wieś.

„Rolnictwo polsl-Y — pisze p. 
Rose w „Gazecie Polskiej" — czer

ple swe gotówkowe dochody mnizj 
więcej w 70 proc- ze sprzedaży, do 
konywanej na rynku wewnętrz­
nym... Gdyby mieszkańcy miast 
polskich mogli spożywać taką ilość 
produktów rolnych, jaką spożywa 
ludność miejska w społeczeństwach 
zachodnio - europejsłrłch, to nie po 
siadalibyśmy przy obecnym stanie 
produkcji rolnej nadwyżek wy­
wozowych i mielibyśmy dzięki och 
ronię celnej poziom cen .artykułów 
rolnych, zbliżony do tego, który ist 
nieje w tych zamożniejszych państ 
wach. Niestety, spożycie w mia­
stach jest niższe.-"

„Robotnik" przytacza głos or­
ganu Watykanu na temat wpro­
wadzenia 40-godzinnego tygod­
nia pracy, przyczem organ ten, 
„Osservatore Romano" pisze:

„Należy życzyć, by projekt ob 
niżenia czasu pracy jzyolco urze­
czywistni! się na podstawie nlezmle 
nionycn płac, by spożycie mogło 
odżyć dzięki podniesieniu się siły 
kupna".

r
i

s g g

W esoły  Kqcift |
i£k==3>

tCześćmiłosiernemi 
lekarzowi!

SPRYCIARZ

Strzępy z Żyrardowa
W yjątek ze sprawozdania dzia 

łacza społecznego.
„Dyr. J a śk ie w ic z  oświad­

c z y ł , że  zw iązków  zaw odow ych  
nie uznaje i przedstawicieli tych  
że  nazat nie wpuszczać do sie 
bie, w  samo ty c zy ło  sie delega 
to  w luorycznych. Zw iązki za­
wodowe posiaam y klucze od lo 
koli zw iazkow ycn w Domu Lu 
dow ym . Lhcąc w ygnać zw iąz­
ki, ayr. W aśkiewicz kazał w oź-. 
nemu osw iaaczyć, Ze m usi zm ie  
nić zam ki p rzy  drzwiach w uo- 
ma Ludow ym  i prosi o zw rot 
utuczy, i że  otrzym ają nowe po 
za o żen iu  now ych zam ków, 
i yrnczasem zam ki t te i  z y  wiście 
założono inne, ale k luczy  zw iąz  
kom  nie wydano. Cncąc calnowi 
d e  obezwładnić działalność za­
wodową zw iązków , zaprzestano  
wynajm ować dużą sale teatral­
ną Domu LUaowego na wiece 
i zebraniu. Dla upozorowania 
tego p. J a śk ie w ic z  ośw iaaczyt, 
że Dom Luaow y musi odnowić 
i  kazał poustawiać kilka drabin, 
ale dotąd Domu Ludowego nie 
odnowiono. I tu sp ry tny  kawał 
p. J  aśkiewicza udał sie całko­
wicie. Jedyna dostępna większa  
sala w  Żyrardowie została raz 
na zaw sze niedostępna dla ogó 
lu robotników. Związki zawód o 
we zubożałe przez redukcje  
członków, nie b y ły  w stanie wy 
nająć sali kinowej; skończyły  
sie wiece i zebrania". Raport z 
dnia 2 czerwca 1932 r.

Odebrano robotnikom Dom Lu 
dowy, będący ich moralna r 
prawna własnością, bo oto po­
siadam y w ręku list, którego 
treść mówi sama za siebie:

„Schoenlinde, dnia 9 go czerw  
cu 1911 róftn.

W ie ’m ożny Ludwik Rotter w  
Ży-ardowie.

Powału mc sie na rozmowę  
podczas bytności Pańsk el u 
mnie na V/eisser Ulrichu w ro­
ku 1907\ nrosze o zakomuniko­
wanie znajom ym  Panu robotni­
kom 7ak'adfiw  Żyrardowskich, 
iż pozostałość przeznaczonego

przeze mnie funduszu jubileusze 
wego, w ynoszącą około rubli 
37,0000, uzupełniłem do rubli 
50,000 — i sume te przekazałem  
Tow arzystw u A kcyjnem u Zakło 
dów Żyrardowskich, w cc' 
wzniesienia budowli, maja 
składać sie z  dużej saii i pom. 
szczeń dodatkow ych, które shr  
ź yć bedą jako miejsce do urzą­
dzania przedstawień, koncer 
tów, zebrań tow arzyskich, pou­
czających pogadanek, o d czy ­
tów i w y stu w dla pracowidków 
Zakładów Ż \raraow skich.

Zakłady Żyrardowskie p rzy ­
ję ły  na sieb:e obowiązek zajęcia 
sie budową tego gmachu, w e  
dług p la m  wspólnie ze mną w y  
branego, na oapowiedniem miej 
scu terytorium  fabryczego i —- 
utrzym ania takowego własnym  
kosztem .

Sądzę, t e  tym  sposobem zna­
lazłem najodpowiedniejsze prze 
znaczenie dla reszty  przeze  
m nie ofiarowanego funduszu ju 
błleuszowego. Z poważaniem  

(podpis własnoręczny)
(— ) K- Dittrich

Tekst tego listu jest jasny. 
Karol Dittrich ofiarował robotni 
kom Dom Ludowy zbudowany 
za jego pieniądze. Zakłady Ży­
rardowskie zobowiązały się u" 
trzym ać go własnym kosztem. 
Oto wszystko. Gdzież tu jest 
choćby sło\yo o tern. że Dom Lu 
dowy może stać się własnością 
Zakładów Żyrardow skich? Gdy 
by Pom  Ludowy bvł własnością 
fabryki, czyliż potrzebna była­
by klauzula, że fabryka u trzy­
mywać go będzie w lam ym  ko­
sztem ? Dorn I.udowy jest wlas 
nośclą robotników!

„Robotnik" zaopatruje to przy 
toczenie uwagą:

„L/obrzeny bym. by nasi chrze­
ścijańscy i katoliccy przedsiębiorcy, 
by nasz pobożny Lewiatan prze­
czytał. co pisze organ papieża i speł 
n J Jego życzenie".

„Express Poranny", który 
wziął się od pewnego czasu do 
przepowiadania zagłady kapitali 
zmówi, wyszukuje wszelkich u- 
i'zonych, w tej materji piszą- 
;. ch, i słowa ich przytacza. Tyin 
zem chwycił doktora Franza 
ppenheima, który pisze:

„Kapitalizm jest historyczną epo 
ką, a miano..icie oki^sem przej­
ściowym między feudalizmem, a e 
poką nadchodzącą, epoką prawdzi 
wie wolnego, bo pozbawionego o- 
statnich wieluch monopoli gospo­
darstwa społecznego".

W każdym razie to jest piaw- 
dą, że ludzie czekają nowej epo 
ki, epoki... nasycenia głodnych 
żołądków.

„Drogi Panie Adamie! Niech 
Pan koniecznie przyjdzie dziś 
na moje imieniny. Czekam o 
8-mej Lola".

P an  Adam przeczytał liścik, 
spojrzał na swoje mocno w ytar­
te ubranie i westchnął głęboko.

Nie. W takiem ubrania stanów 
czo nie można iść... Pożyczyć?.. 
Niema od kogo...

Trudno. Za trzy  tygodnie bę 
dzie miał nowe ubranie, pójdzie 
i przeprosi... Narazie trzeba po­
słać jakiś upominek... Ale co?

W yjął portmonetkę... Hm... 
Cztery złote z groszami... Co 
za to kupić? Kwiaty?.. Ładne 
dwie róże tyle kosztują... Nie. 
Trzeba coś takiego, żeby było 
dużo... Najlepiej ciastka...

Za ostatnie 4 złote kupił 20 
ciastek i zawołał syna dozorcy, 
Antka.

— Antoś — oświadczył mu, 
— masz tu pudełko ciastek. Za­
niesiesz te ciastka na Smolną 
do tej pani, co to wiesz, co to już 
nieraz liściki nosiłeś. Rozu­
miesz?

— Rozuimem. Co mam nie ro­
zumieć...

O ddźw ięk na zew  działu  
„W  cztery oczy"

Zaledwie zamieściliśmy w 
dziale „W  cztery oczy" list p. 
Izy Raw., zarażonej straszną cbo 
robą i niemającej za co się le­
czyć — a już nasz zew, aby kto 
z pp. lekarzy zechciał naszą czy 
tclniczkę wyleczyć bezpłatnie — 
odniósł skutek. Do redakcji „ 0 -
ótatnich Wiadomości" zgłosił
się znany lekarz stołeczny p. dr. 
Józef Bursztyn i za naszem po­
średnictwem prosi p. Izę do swo 
jej lecznicy przy ul. Targowej 
Nr. 71. Cześć miłosiernemu leka­
rzowi!

Nowe książki

Ty wkrótce wyczytasz...
III wygrany numer Twego lośt* 
U l gdy będzie on pochodził 
III  t  najszczęśliwszej KOiektury

A. WOLANSKA
C E N I P A I A .  N O W Y  S W I A J  19
OSDZIAtY.
NO W Y ŚWIAT 33. MARSZAŁKOWSKA 139
C h ł o d n a  30 . w i l e ń s k a  i i

P o  trzech tygodniach pan 
Adam w nowiutkim garniturze 
szedł z wizytą do panny Loli. 
Był w dosKonałym humorze.

— W yobrażam  sobie — m y­
ślał, — jak się Lola ucieszy. 
Już przeszło miesiąc mnie nie 
widziała...

Ale jakież było zdziwienie 
Dana Adama, kiedy Danna Lo­
la ńa przywitanie spytała chłód 
no.

— C zy pan zwarjował, panie 
Adamie?

— O co chodzi?! Co się sta­
ło?!

— Poco mi pan przez 20 dni 
przysyłał codziennie po jednem 
ciastku? I w dodatku nieświe­
że. Czy to miał być żart?  Jeżeli 
tak, to bardzo głupi.

— Ifa.... panno Lolciu — ją- 
'k a ł  się pan Adam, nic nie rozu
micjąc.

R A D I O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 Płyty gramofonowe. 16.00 
Skrzynka Pocztowa. 16.15 Lekcja języ 
ka francuskiego. 16.30 Płyty gramofo­
nowe. 17.00 Utwory fcrtep'anowe. 
18 00 Muzyka lekka. 18 ’0 Audycja 
„Dnia oszczędności . 19.20 „Skrzynka 
rolncza pocztowa". 19.45 Prasowy 
Dziennik Ra J jo wy. 20.C0 Koncert. W

22.03

Tajemnica nadużyć w K isie  Chorych
pozostała n ewy.aśn ona

W  centrali Kasy Chorych w 
W arszaw ie przy ul. Polnej wy­
kryto  w roku ub. nadużycia 
przy wypłacie honorariów leka 
rzom. W  obiegu znalazły się 
fałszywe upoważnienia do od­
bioru kwot należnych lekarzom. 
Podejrzenie o dokonywanie fał 
sżerstw  padło na nieiakich Ru- 
miattka i Czarnowskiego Oha- 
dwaj skazani zostali przez Sąd 
Okręgowy na kary  po 3 lata 
wiezienia.

Sąd apelacyjny rozpatryw ałprzerwie wiadomości sportowe. _. ._
Skrzynka Pocztow* Techniczna. 22.1 5 , w  tych dniach ponownie tę  spra
Muzyka taneczna.

żeni o fałszerstw o zostali unie­
winnieni. Rzecz charak terysty ­
czna, że wezwany na rozprawę 
na wiosek obrońcy adw. Ig. Lt* 
tingera ekspert Banku Polskie*

• • •

„PERSONEl, A MARNOTRAW­
STWO" Inż. B. Nawrocki. Wy- 
dawn. „Ligi Pracy". Stron. 24.

Na pólkach księgarskich ukazała się 
ciekawa broszurka na zaniedbany u nas 
temat roli człowieka w usprawnieniu 
wytwórczości i o udziale personelu w 
usuwaniu mirnotrawstwa.

Kwestja jjobudzenia pomysłowości pra 
cowników i wyzyskania ich inicjatywy w 
kierunku złagodzenia kryzysu gospodar 
czego ujęta została w sposób interesują 
cy i mocno jjoparta argumentami, za­
czerpniętemu z tycia. Dowiadujemy się, 
Żę na całym śwecie pracown-k poski u 
chodzi za bardzo zdolnego. Ford mówił 
ii pilscy robotnicy z pośród wszystkich 
cudzoziemców są najsprytniejsi, a rocz­
ne oszczędności, jakie zakłady Foraa o- 
fcrzymaly z ulepszeń, dokonanych przez 
polskich pracowników zatrudn ooych w 
jego zakładach, przewyższają sumę ka 
pitalu zakładowego Banku Polskiego.

Słusznie w.ęc wywodzi autor, te  w 
rydwan postępu i walki z bolączkami 
życia codziennego, z kryzysem . bezro­
bociem należy konicczilit wprząc praco­
wników zarówno Fzy^nych jak i umy- 
stowycn.

Broszurka ta, jak również zapowiedzią 
ne w niej obszerniejsza praca na temat 
udziału personelu w usuwana marno­
trawstwa, wzbuazi niezawodnie szersze 
zainteresowan e zarówno wśród praco­
dawców. jak i pracobiorców.

Jutro—  wiadomo
Jutro — święto, Dziś można iść póż 

niej na spo :zynek, bo nie trzeba będzie 
jutro tak wcześnie zrywać się z łóżka, 
a« codziennie. Skorzystajcie z tej spo­
sobności i idźcie dziś do teatru. „Kiedy 
drogo..." Owszem, zależy, jak gdzie. Z u 
pełnie tanio jest w teatrze Artystów (Ka 
rowa 18). Celem jego jest służyć go­
dziwą rozrywką jedynie ludziom pracy, 
to też już za 50 gr. można tara dostać 
dobre miejsce i zobaczyć godną wielce 
njrzenid prześliczną sztukę ze śp.ewnmi 
i tańcami p. t  „Krakowiacy i Górale 
Śpieszcie tam dziś wszyscy...

Z otchłani nędzy
i bezrobocia

go Szymankiewicz stw ierdził,!nie zanosiłeś?

Jak burza wpadł do mieszka­
nia dozorcy.

— Antek! — w rzasnął w pro­
gu. — Coś ty  idjoto. z temi 
ciastkami zrobił, co cl je 3 ty ­
godnie temu kazałem odnieść?

— Co miałem zrobić? Nie zja­
dłem, złodziej nie jestem. W szy 
stkie tej panience ze Smolnej 
odnio.' fem...

— P o  jednem ciastku codziep

wę, przvczem  obadwaj o sk a r  na.

że niektóre z zakwestionowa­
nych asygnat pisane były ręka 
kasjera Centrali Kasy Chorych 
Orzeczenie eksperta 
wało uniewinnienie podejrza­
nych o fałszerstwo. Tajemnica 
asygnat m isterniepodrobionych, 
na które pobrano wiele tysię­
cy zł. pozostała niewyświetlo-

Antoś zaczerwienił się po sa­
me uszy.

— A tak...
spowodo-j — Kretynie! Ośle! Dlaczego?

— Bo czasy ciężkie i chcia­
łem zarobić.

—  ?!
— Ta panienka jak co od pa­

na przynoszę, to mi zawsze 20 
groszy daje. Żebym zaniósł

ZNALAZŁV PRACĘ
P. Jan.it.. Monczy ńska. p. Zofja 

świerszczyńska 1 p Stanisława Zieliń­
ska, które za pośreCYtwom „Ostatnich 
Wiadomości" szukały zajęcia, w celu 
otrzymania pracy, mogą się zgłosić do 
sklepi p. Ryszarda Kle mbowsk; ego. 
Marszałkowska 63.

EKSPEDIENTKA 
Wdowra z dwojgiem mai) ch dzieci, by 

ła ekspedientka, blaga o jakiekolwiek 
zajęce na przychodn e. Cecylja M. 659 

UCZEŃ DROGISYCWSK1 
Uczeń drogistowski z 3 letnią prakty 

ką gorąco pros. o pracę w aptece, lub 
składzie aptecznym. Henryk B. 6fCi. 
PRZYJMĘ BE LIZNĘ DO SZYCIA 

Samotne: matka porzucona przez <nę 
Ża z 18-letnią córką, pi tv:mu,ą bieliz­
nę do szyc;a. Jan na D. 661

EKSPEDJEb 7  - BIURALfSTA 
Eksned.ent - b.uralista z średnem wy 

kształceń em. błaga o jakiekolwiek zaję 
cle. Leopold S. 662.

ZAMÓWIENIA HAFTU 
Uczenca szkoiy dramatycznej, opła­

ca swoją naukę 1 utrzymuje się z hafto­
wania sukien i b:e!:zny. Pros gorąco o 
zaiwślie-lia. Wa'entyna L. 665.

wszystkie tobym raz dostał a 
tak dostałem 20 razy.

— Coś ty narobił. Coś tv na­
robił!

— O jej! Nic przecież ta pan­
na nie straciła. I takby 20 i ki­
stek naraz nie ziadła. Taka de­
likatna, to więcej jak jedno na­
raz me zje.

Napoleon Sądek.
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Oszczędność -  potęp  gospodarczo Polski
ej /teś^r Tć-i __ 

/ t  V<4fA . .

Dzlcfl dzisiejszy, p rzeinaczo­
ny na krzewienie idei oszczę­
dzania, to dzień troski o zabez' 
pieczenie przyszłości sobie i 
swym  bliskim, dzień sprawdzę 
nia wyników wiasnej pracy i 
gospodarki, dzień budowy wła­
snego dobrobytu. Dziś musimy 
sobie uprzytomnić, że oszczęd­
ność, przezorność i umiarkowa­
nie są podstawowemi zasadami 
naszego życia, rodziny i społe­
czeństwa.

CięzKi pod względem gospo­
darczym  czas. Jaki przeżyw a­
m y w raz z całym  sw iaum , na­
suwa ze szczególni, siłą komet z 
ność przestrzegania oszczędno­
ści przez wszystkich i na kaź 
dym  kroku.

Jakie znaczenie dla Polski ma 
Idea oszczędzania, o tern mówi 
prezes R acy Ministrów, A /e t 
sa n je r  Prysior, stw ierdzając:

„Polska, dla której okres zm 
szczenią wojennego trwał o dwu 
lata dłużej, niż dla inny cl, naro 
dów Europy, i kfóra musiała 
odbudować swe życie gospodar 
cze bez żadnych zasobów oraz 
tworzyć kapitał własny zaczy­
nając od początku, — doświad­
czyła najlepiej, jak doniosłe 
znaczenie posiada rozumna 1 cc 
Iowa oszczędność.

W  takich zaś okresach, jak 
obecny okres kryzysu, ciężko 
doświadczający wszystkie na­
rody świata, oszczędność dob­
rze pujęta Jest szczególnie waż­
nym obow^ążk^m i nakazem 
chwili. W słady, gromadzone 
w Kasach Oszczędności, i loita- 
ty oszczędnościowe są nietylko 
wyrazem  uświadomienia ekono­
micznego J zaufania społeczeń­
stwa do pieniądza, lecz także 
akumulatorem energji, K tory- 
ułatw iając nrzetrwanie niepo­
myślnej konjunktury — ułatwi 
również i przyśpieszy dźwiga 
nie się do nowego pełnego roz 
woju sił gospodarczych**.

Dla podkreślenia wagi osz­
czędności przytoczym y op'nje 
Innych najwybitniejszych mę 
żów stanu Europy.

benito Mussnllni. szef rządu 
włoskiego, powiada krótko:

„W  niezłomnej woli włoskie­
go ludu, hv pracować i oszczę 
dzać — leżv niezachwiana pew 
ność Jego przyszłości**.

To samo przekonanie wyczy­
tać można w zdaniach, skreślo­
nych przez angielskiego szefa 
rządu ministra skarbu. J. Ram 
saya Mac Donalda:

„Szerzenie zmysłu oszczęd 
ności winno być troska w szyst 
Lich rządów w szystkich cza­
sów, soeclałnie zsś w obecnym 
okresie — kryzysu gospodar­
czego, jaki przeżywa świat

Na W yspach Brytyjskich su­
ma wkładów oszczędnościo­
wych w trzech wielkich insty­
tucjach oszczędnościowych, t. I. 
w Komitetach Oszczędnościo 
wych. B rytyjskim  i Szkockim, 
w Pocztowej Kasie Oszczędno­
ści i w zwykłych Kasach Osz­
czędności — w vraża słe dz'ś o- 
gromną kwota przeszło 1 mil 
jąrda 100 milj. funtów sztedin 
gów: noza terni orgrni/jąę.wiii. 
z^alJirecem i się Dud kontrola 
Państw a, jest wiele doskonale 
zorganizowanych instytucyj sze 
rżących oszczędność, których 
kapitały powiększają znacznie 
kwotę wymienioną powyżej.

Oszczędność, gdy
ona mądre ograniczę 
a nie zmniejszanie \

oznacza
zbytku, 

?,datków

rozsądnych i celowych — w /m a 
ga potęgę narodu 1 siłę charak­
teru obywateli.

Najgorętszem  mem pragnie­
niem jest, by ci, którzy pracują 
dla spraw y oszczędności, dzia­
łali owocnie, ułatwiając nic tyl­
ko swej Ojczyźnie, lecz i całe­
mu światu postęp na drodze p> 
koiu, szczęścia i dobrobyłu**.

Zawrotne sumy, Jakie zebrał 
naród angie'ski w swych insty­
tucjach oszczędnościowych,

ly i tz

najlepszym zwierciadłem potu
gi tego państwa. One tez najle- 

są piej tłumaczą i uzasadniają mo-
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0 mocarstw.e decyduje siła finansowa
O sile finansowej — oszczędność obywaleJi

Od wielu już lat Europa po­
wojenna obchodzi dzień 31 paź­
dziernika, jako dzień wielkiego 
święta gospodarczego, poświę­
conego rewji wysiłków i wyni­
ków osiągniętych w pokojowej 
pracy nad wzmożeniem kapita­
łu rodzimego. Nasuwa się pyta­
nie, co spowodowało, że świat 
kulturalny po wojnie uważał za 
stosowne takie właśnie święto 
ustanowić?

Otóż musimy uświadomić so­
bie, że wojna światowa, jak zre 
sztą każda inna wojna, była nie­
jako propagatorką rozrzutności 
i tę rozrzutność wpoiła w szero­
kie sfery społeczeństwa, które 
przestały sio liczyć z julrem. f 
dlatego M iędzynarodowy Insty 
tut Oszczdtiościowy uważał za 
wskazane przeciwstawić się roz 
rzutnoścł, hasło stare, lecz przez 
wojnę przytłumione, hasło cha­

rakteryzujące w sposób wybit­
ny pracę gospodarczą w okresie 
pokoju t. j. hasło oszczędzania.

Oszczędność stanowi nietylko 
jedyną podstawę, na której 
oprzeć można i rozw:jać dobro­
byt państwa i jednostki, 'eez 
jest to jednocześnie w bar­
dzo poważnym stopniu, je­
den z dodatnich czynników w 
dziedzinie wychowania, Zmysł 
oszczędzania wyrama hart cha 
rakteru, zdolność do samcza- 
parci i solidność znamionują­
cą k: lego, który nie myśli tyl­
ko o iniu dzisiejszym, lecz pa­
trzy nieco dalej w przysz} iść.

Państwo posiadające oszczęd 
nvch obywateli ma możność i r  
niezależnlenla się od wpływów 
postronnych w dziedzirie eko­
nomicznej. Nie Jest. zmuszone 
SWOia inicjatywę twórczą uza­
leżniać od kapitałów zagranicz­

nych i przyjm ować wszystkie 
dyktowane przez kapitał ten wa 
runki. Co więcej, kapitał zagra 
nlczrty gam ie się tylko do tych 
państw, o których wie, że roz­
porządzają Doważnym kapita 
łem rodzimym, wykazującym  
dzięki panującemu zmysłowi 
oszczędności stał* tendencje 
wzrastające.

Dziś powoli zdobywa zonie 
iuż praw o obywatelstwa myśl, 
że o mocarstwowości jakiegoś 
państwa nie decydują tylko ob­
szary  Przez nie zajęte lub licz­
ba ludności, a w głównej mie­
rze siła finansowa, uwarunko­
wana stałym  w’zrostem kapita­
łu rodzimego. Kapitał ten zdoby 
wanv jest przez prace i oszczęd 
ność. bez tych dwóch elemen­
tów niema możliwości gospo 
darzenia w nowoczesnem pań 
stwie.

CmmRcIm Ourtf**klmNp Htpltt*fW. h JC O
earstwowe stanowisko Wielkiej 
liry tan ji.

Ciekawa, opinję wyraża prez\ 
dent Rzeszy Niemieckiej, I1t;r 
denburg:

„Bez oszczędności nawet v. i 
trwałość i praca nie zapewniaja 
zu^-elnego powodzenia".

Czeski prezes Rady Minist- 
rów, i runciszek Udrżui widzi 
wyjście z kryzysu w pogłębie­
niu idei oszczędności:

„Czy to państwo, czy jed­
nostka, każdy, kio rozumnie go 
spodarzy swymi majątiwcm run 
że w sposób skuteczny i trwały 
przyczynić się do wybrnięcia i 
niekorzystnego położenia, w ja- 
liiem obecnie się znajdujemy i 
do wyjściu z  którego — zda­
niem mojem — znajdziemy no­
wą erę i nowe koncepcje gospo­
darcze, bardziej zdrowe i bar­
dziej społeczne. Dlatego też osz­
czędność stała się w naszych 
czasach zagadnieniem o donio­
słości światowej i problemem ca 
lej ludzKości".

Od strony moralnej podch r  
dzi do zagadnienia oszczędności 
nrezydent Konfederacji Szw aj­
carskiej Józef Motra, pisząc i 

„Jednostka, która umie osz­
czędzać, czyli zabezpieczenie 
dni nrzyszdvch przeiftjs'ć nad 
chwilową przyjemność — to 
istota moralnie i gospodarczo 
silna. Przeciwnie, ten kto m ar­
notrawi swe dochody, jest czło­
wiekiem słabym. To zaś, co od­
nosi się do jednostki, odnosi się 
również do rodziny i narodu".

Prezydeni Republiki Austrjac 
kiej. Wilhelm Miklas tak w yra­
ża swój oogiąd:

„Kryzys gospodarczy nie do 
biega jeszcze kotka — przeciw 
nie, grozi nam niebezpieczeńst­
wo powstania zupełnego chao­
su w gospodarstwie światowem. 
Z podwójną energją musimy 
więc starać się wzmocnić to 
wszystko, co mogłoby wspól­
nym łańcuchem połączyć pań­
stwa 1 iudy. Myśl organizowania 
corocznie Światowego „Dnia 
Oszczędności" jest jednem z ta­
kich zamierzeń".

Prezydent Łotwy, A. Kveis$ 
zwraca uwagę na wspólnotę in­
teresów, zarówno bogatych,1 juk 
i biednych, w zaikrcsie oszczęd­
ności:

„Zycie każdego obywatela, 
jak całego państwa i społeczeń­
stwa powinno być zorganizowa­
ne odpowiednio do środków, ja* 
kienii rozporządzają, w  tym 
kierunku pouczającą lekcję dai 
nam kryzys gospodarczy, sze­
rzący się obecnie na całym 
świecie, który wskazuje na rn, 
że nie ty k o  ubogi obywatel mu 
si być oszczędny, lecz i człowiek 
zamożny również jedyrie dzię­
ki rozważnemu wydatkowaniu  
wywiązać się może z obowiąz­
ków wobec ludzkości, jakie na­
kłada nań jego bogactwo i przy­
czynić się do rozwoju gospo­
darczego swego kraju**.

W spaniała jednomyślność 
najwybitniejszych mężów stanu 
powinna nas utwierdzić w prze 
konaniu, że zagadnienie oszczęd 
ności, mimo kryzysu gospodar­
czego, a może właśnie dzięki 
niemu, jest na.iknpitalniejszein 
zagadnieniem doby. A więc 
oszczędzajmy i uczmy oszczę­
dzać innych w imię dobrobytu 
osobistego I potęgi Polski!



ż y c i a  i f o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z eT r a g i c z n e  p r z e
Janina spokojnie, tle  stanowczo odsunęła Wile­

ńskiego od siebie.
—  Przemawiałam do pańskiego rozsądku — ode­

zwała się. — Daremnie. Do pańskiego serca Bezsku­
tecznie. Wobec tego na pańskie groźby odpowiem 
także groźbami. Powiedziałam panu kiedyś: „Biada 
panu, jeżeli pan będzie usiłował wtargnąć jeszcze kie­
dykolwiek do mojego życia". Teraz panu to powta­
rzam; „Biada!“

—  Próżne groźby! — zaśmiał się Wilewski. — 
Co mi pani może zrobić? Nic. Ja zaś mogę pani zrobić 
•— wszystko.

—  Nie budzi w panu przeraż?n'a kobieta, dopro­
wadzona do rozpaczy?

—  Słowo daję, że nie.
—  Małżonka, zagrożona w swcm szczęściu, w 

•wej miłości?
—  Też nie.
—  A matka? — zapytała wreszcie głucho Jamna, 

—  a matka, której dziecko jest zagrożone?
— Niczego s ię  n ie  b o ję . A ni k o b ie ty , ani żon}', ani 

• ta tk i.
Janina jakoś dziwnie kiwnęła głową kdkakirtnie ł powtórzyła cicno:
—  Dobrze... Dobrze... Dobrze!..
— Więcej nie ma mi pcni nic do powiedzenia?
—  Nic. Już nie będę pana prosiła, ani przekony­

wała, ani nawet groziła... Teraz będę czekała tylko na 
Wpowiednią chwilę, by... działać....

—  a  cóż to  p an i za m ierza ?
—  Co się robi, gdy się jest zagrożoną przez Ja- 

lowitą żmiję?
—  Ucieka się. Ale to sie pani nie uda. Niech pani 

to  nie łudzi,,że pani ode mnie ucieknie...
Janina podniosła głowę, rzucając mu dumne wy- 

iwame i mówiąc tajemniczo:■c L
— Nie będę uciekała. Teraz wszakże, skoro ta 

rozmowa między nami ma być decydującą, spodzie­
wam się, że ze swej strony pan mi powie, czego mam 
»ię spodziewać z pańskiej strory.

Usiadła znów na swojem miejscu za stołem, 
i  znów już spokojnie, bez widocznego wzruszenia 
rzekła:

— Niech pan powtórzy swoje groźby i postawi 
granulki.

— Chętnie — rzekł Wilewski i też spokojnie siadł 
na krześle przy stole.

— Siucham więc —  szepn ęła Jasia.
—  Możeby lepiej było jednak oszczędzić pani wy­

liczania wszystkich przykrości, na jakie pani się nara­
zi, jeżeli pani będzie nadal taka uparta?

— Przeciwnie, wolę jasne postawienie sprawy bez 
jakichkolwiek niedomówień. Proszę wyliczyć swoje 
groźby i postawić warunki, powtarzam jeszcze raz...

—  Dobrze. Niech będzie b z niedomówień. Ja też 
iubię jasne sytuacje. Czego ja cucę, pani dobrze wie. 
Hic się w tej mierze nie zmieniło. Kochać pani nie prze­
stałem i ciieę panią posiadać, jak dawniej. Nie należę 
do ludzi, którzy przebierają w środkach. Idę do celu 
przebojem... Domyśla się pani, co chcę przez to powie­
dzieć....

— Owszem, ale chcę to wyraźnie usłyszeć z ust
pańskich.

— Dobrze. Otóż, nie mam innej broni przeciw pa­
ni, jak tylko nasz stosunek przedślubny i naszą córkę 
ja.vO Zj wy dowod tego wszystkiego. 'i ej broni użyję. 
»<az mi się pani wyminęła, uzięki pojęci w  i z Kem- 
bą i nag.ei.iu wyjazdowi do Ameryki po . mej cho- 
rooy. Cu tego czasu wiele się zmieniło. i C  ma juz pani 
swoich obruiiców. 1 dlatego będzie pani moją, albo, 
przysięgam pani, mąż dowie Się ode mnie wszystkiego, 
wszysuwcgo uez wyjątku... Zbyt Uiugo mnie pani drę­
czy swym uporem, nie będę więc czekał ani chwili dłu­
żej. Chce pani wojny, doorze, będę więc bezlitosny.

— Wcale o litość nie proszę...
—  Chciałbym pani jednak dać parę dni do na­

mysłu. Mamy uziś 15 sierpnia. Za tydzień wszystko 
wyjawię.

Wstał i rzekł raz jeszcze:
— Ponieważ do tego czasu więcej nie zobaczymy 

się, prosię więc pamiętać. Za tydzień o godzinie dzie- 
oią .j wieczorem — proszę nnę uważnie słuchać — 
będę na parną czekał w dawnej leśniczówce bolestow- 
s.acj, za zo.egitm ti~ech dieg, wg.ęui lasu. Z Polanek 
tam niedaleko. Za czasów naszej miłości spotykaliśmy 
się tam niekiedy w ukryciu. Wspomnienia z leśniczówki 
pozostały dla mnie najmilszenti bodaj ze wszystkich, 
błyszała pani i zrozumiała?

—  Tak...
— Czy leśniczówka, jako miejsce spotkania, od­

powiada pani w caiej pełni?

s z y ł a
—  Nie spravria mi to różnicy.
— Rozumiem; dla pani to obojętne, skoro pani i tak

nie zamierza przyjść?
— Kto wie, może przyjdę... — rzekła Janina ta­

jemniczo.
— O, wtedy oszalałabym z radości!... Ale gdyby 

pani nie przyszła, za tydzień o dziesiątej wieczorem, 
postaram się zobaczyć z Gorczaklem i nie wyjdę od 
niego, póki nie zemszczę się...

— Tak, ta K ... Z pana doprawdy nikczemnik —
szepnęła Janina.

—  Nieprawdaż? —  rzekł, uśmiechając się ł przy­
gryzając sobie waigi. — Zdaję sobie z tego sprawę... 
l wiasme dlatego niech pani nie liczy na jakąkolwiek 
zmianę mych zainiarów.

— Spaliłyby na panewce wszystkie, gdyoym pana 
uprzedziła i sama wyznała mężowi całą prawdę.

—  O, tego pani nie zrobił Za dobrze panią znam. 
Nie zdecyduje się pan. nigdy. Do ostatniej chwili za­
chowa pant nadzieję na jams wykręt, aby tyiko ló omi­
nąć. Wiem, naprzymau, ze pani starała się przyśpieszyć 
wyjazd, aby umknąć rozmowy ze mną. A jednak nie 
udało się. 1 tak nie uda się pani mc. Musi byc pani inoją 
i niema nato rady. Wyjazd pani, zresztą, me uratuje. 
Swego dopnę i lak. Przysięgam pani.

— Wiem o tein i na zoawczy wyjazd nie liczę. 
Wiein też, że sprawa musi być raz wreszcie załatwiona 
i przed tern załatwieniem me będę się ratowała ucie­
czką.

—  Własn.e i ja przypuszczam, że lepiej sprawę za­
łatwić bez uciecziu.

—  A może jednak ucieczka... w zaświaty?
•— l  ego pani me uczyniL Niema obawy, bo...
I urwat...
Jakby się zawahał...
Zakończenie zdania musiało być snać wielce nik- 

czemne, skoio przy caiyin swym cynizmie me miał od­
wagi go wypowiedzieć.

Był to wszakże tak zatwardziały łotr, że ostatecz­
nie dopowiedział:

—  ...bo śmierć pani me uratuje.
—  O, Jezu! — zawołała, przerażona, odgadując 

ukryte myśli lego łajdaka.

Dalszy d ą g  nastąpi.

Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Hrabia zrozumiał doskonale, co oznacza to 

trwożne spojrzenie żony.
I odrzekł:
— Nie... na szczęście dłoń moja nie została zbru- 

kana krwią bratobójczą... Choć trzeba było łotra ukarać 
koniecznie, choć miałbym nawet prawo sani go zabić, 
ale wspomnienie o tein byłoby jednak Ula mnie zbyt 
przykre... Nie chciałem sobie mem onnaczać reszty 
życia w.

—  Więc tam się zabił?
—  Tak.

Łzy się zakręciły mu w oczach. Rzekł:
—  Dziś, gdy juz nie ży je, zapoinmalem o u „t- 

kich jego przestępstwach i zbrodniach. Pamiętam tyl­
ko o jeJnein, że to jednak był mój brat... że nasze ca­
łe dzieciństwo i młodość spędzaliśmy razein, me roz­
stając się wciągu całych dni ani na cnwilę przez długie, 
długie lata... że bodaj nigdy bracia tak się nie kochali, 
jak my... Gdy sobie to teraz wszystko uświadamiam, 
poprostu nie wierzę, by to mogło być rzeczywistością. 
Wciąż mi się wydaje, że to jakiś straszliwy, koszmarny 
sen, .. Nie wiem, czy to możesz pojąć: brat, bliźniak... 
najdroższa dla mnie istota przez dwadzieścia lat... nie­
odłączne wspomnienia mego dzieciństwa, mojej młodo­
ści... O, Boże, Boże, za coś mnie tak skarał?

Siadł, zatapiając głowę w dłoniach, z pod któ­
rych ciekły strumienie łez...

Irena nachyliła się nad mężem i usiłowała go po­
cieszyć. Nie szczędziła mu słów najczulszych i piesz­

czot najtkliwszych. Tuliła jego głowę, chcąc ukoić ból 
jego serca.

Udało się to dopiero pod długim, długim czasie, 
gdy rzeki wies/ciet

— Jesteś dobra, truś... bardzo, bardzo dobra...
Chwycił jej dtome i całował jc długo a serdecznie.
Wtem odwioćjli się- hn ii zapukał...
Byt lo I adeusz. Pozwolili mu wejść.
Widząc niyóbesclile jeszcze Izy w oczach ojca 

ź łn u .i l :_
— Cóż to, tatusiu? Miałeś jakie wielkie zmartwie­

nie? Co się tu staloi'
— Nic takiego, coby cię mogło Interesować, Ta- 

Jziku. Natomiast mam dia ciebie nowinę, k.óra cię za­
interesuje szalenie.

— Słuchani...
—  Mam na myśli kogoś, tkwiącego glcboko w 

twem sercu i pewne twoje zamiary...
— A więc mowa o Toli?
—  Tale.
—  1 cóż, tatusiu?... I cóż?... Crjj stało się jej co 

złego? Jakie nieszczęście? Przypuszczał, że tak, wi­
dząc łzy w twych oczach...

— Uspokój się więc —  odrzekł hrabia, Już teraz 
z uśmiechem, — to nic poważnego ani niepokojącego.

Tadzik uspokoił się, ale teraz dopiero na dobre 
nie wiedział, co myśleć.

Irena także spoglądała i t  zdumieniem na męża.

zdziwiona, że nic jej nie mówił o swych zamiarach. Za­
pytała:

— Czy rzeczywiście stało się co tej biedaczce? 
Jaki wypadek?

— Rzeczy wiście wypadek... Wychodzi zamąż...
Tadeusz oinal nie zemdlał, rumieniąc się i blednąc

naprzennan. Szepnął:
— Tatusiu... me śmiem nawet snuć żadnych przy­

puszczeń, aie... nawet jeżeli moje małżeństwo z i olą nie 
było po twojej myśli, nie powinieneś miażdżyć mnie 
okrutną wieścią o jej zamążpójściu... Wiem, zresztą, że 
nic jestes zdolny do takiego okiucieństwa .. Biagam Cię, 
więc, tatusiu, mów, mów, co mam myśleć, bo juz do­
prawdy tracę głowę, dostaję szalu... Co mam myśleć, 
na Boga?

— To, co ci sprawi największą radość... Uczyni 
cię bardzo, bardzo szczęśliwym...

TaJeusz rzucił się w objęcia ojca, wołając:
—  Tatusiu, tatusieńku, mój najdroższy, kochany, 

dziękuję... dziękuję!
—  Tak, tak... rozumiem... teraz jestem kochany 

i najdroższy, bo spełniłem twoje życzeme... Ciekaw je­
stem, jakbyś się wyrażał o mnie, gdybym się sprzeci­
wił...

—  Nie myślmy teraz o tem...
Hrabia tymczasem zwrócił się do żony, pytając
—  Czy zgadzasz się ze mną? Pochwalasz moje 

postanowienie?
Dalszy dąg nastąpi.
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Czarujący uircicjusz
Jego śmierć przypomniała minione szaleństwazm:rł me Francji, a

M argrabia Boni Je Castella1 
ne był jedną z najpopularniej­
szych postaci P aryża. Natural 
nie byl doskonale znany jedy­
nie w sferach bogaczy, ludzi 
trwoniących m ajątki na zaba­
wy i szaieństwa.

Castełlane, potomek jednego 
z najstarszych francuskich ro­
dów arystokratycznych, odzna 
czai się niepospolicie interesują 
cą powierzchownością, błyskot­
liwą inteligencją i nieokiełzaną 
fantazją. Zasłynął, jako czło­
wiek, który potrafi wydawać 
rekordowe sumy pieniędzy na 
schlebianie swoim przyjem noś­
ciom. Nazywano go „królem 
m ody", „arbitrem  wdzięków nie 
wieścich”, „najdowcipniejszym 
rozrzutiiikiem“ i t. p.

Czarujący mężczyzna przesz 
lo 3(J-ci lat temu nadawał ton i 
wodził rej wśród złotej młodzie 
ży Paryża . Jego zachowanie 
nie podlegało kry tyce wybryki 
jego były zupełnie wyjątkowe. 
Nie mówiono: „Ten młodzieniec 
jest bezczelny i niewychowany, 
ale zachwycano się: miody mar 
grabia posiada temperament i 
rzadką pomysłowość!“

Gdy m argrabia wchodził na 
bal, natychm iast zdobywał dla 
siebie najpiękniejszą tancerKę. 
Biada narzeczonemu, lub mężo 
wi wybranej, jeśli próbował pro 
testow ać przeciw zaborczości 
rycerza Castełlane! M argrabia 
potrafił wyzwać rywala na po­
jedynek wprost na sali balowej.

Na jednym  z wieczorów dy­
plomatycznych m argrabia poz­
nał córkę wielkiego bogacza a" 
m erykańskiego Jay  Gouda, któ 
ry wówczas miał Kontakt z Na

rodowym Bankiem Francuskim. 
Anna Gould zakochała się w 
margrapi, kiedy po raz pierwszy 
pocałował ją w rękę. Oficjalne 
całowanie rączek panien n i: by 
ło jeszcze w tedy przyjęte. Jedy 
naczka m iljarderka — oświad 
czyła się pierwsza boni de Ca 
stellane owi. M argrabia podzię' 
kowal, ale odmów'}. Chcę być 
wolnym. Anna Gould użyła wiel 
kich wpływów, nie wahała s.ę 
przed użyciem pośrednictwa 
władz państwowych. M argrabię 
niemal zmuszono do małżeń­
stwa. W zamian za tytuł i naz­
wisko, jakiem obdarzył zako­
chaną w nim Amerykankę, o- 
trzym ał wielki posag w sumie 
15 miljonów dolarów.

Teraz m argrabia zaczął wy­
dawać pieniądze. Trzeba mu 
przyznać, że chociaż garściami 
rzucał złoto, nie robił tego bez­
myślnie. M argrabia Castełlane 
wybudował sobie w Paryżu pa­
łac, będący dokładną kopją kró 
lewskiego pałacu Petit Trianon 
w W ersalu. Budowa pochłonę­
ła majątek,

M argrabia Castello stał się 
także we Francji pierwszym po 
s a.łączem prywatnego jachtu. 
Jacht ten kosztował aż 200 ty ­
sięcy dolarów i przew yższał luk 
susem wszystkie do tego czasu 
zoudowane 

Po l l 't u  latach pożycia z mę­
żem m argrabina zażądała roz- 
w>du. Była Amerykanką i nie 
mogła znieść trwonienia pienię­
dzy. Zresztą małżonkowie pra­
wie nie przebywali z sobą. m a r  
grabia nigdy nie miał czasu dla 
rodziny.

Opowiadano o nitn tego rodzą

ju anegdotkę: Kiedy mu ośwlad

I czono, że został ojcem trzecie­
go zkolei syna, zdziwił się i za­
pytał: „Jakimże cudem, nie za­
uważyłem, żeby moja żona by­
ła w stanie błogosławionym?11 
Pani Castełlane otrzym ała ioz- 
wód bez trudności, przyczem 
sąd przyznał jej prawo opieki 
i samodzielnego wychowywania 
synów.

Po pół roku wyszła powtór­
nie zam ąż; na jej ślubie z księ­
ciem Talleyrandem był obecny 
rozwiedziony małżonek. Posłał 
on młodej parze wspaniały bu­
kiet egzotycznych kwiatów, na 
j go zamówienie sprowadzo­
nych specjalnie aż z za oceanu.

Od chwili rozwodu, margrabia 
był zmuszony ograniczyć swo­
je szalone wydatki.

Dla zabicia czasu, margrabia 
zabrał się do literatury. Wielką 
sensację wywołała jego książ­
ka, która jest właściwie pamięt 
niklem margrabiego. Książka 
ta nosi tytuł: „Sztuka być ubo­
gim". M argrabia dowodzi w 
niej, że łatwiej obejść się bez 
pieniędzy, niż rozporządzać się 
miljonami.

Przed kilku tygodniami mar 
grabia zmarł na atak sercowy. 
Podobno, mimo swoich 65 lat 
korzystał ze zoyt silnych wzru 
szeń miłosnych. U jego łoża sta 
ła dostojna 86-letnia matka, o- 
becni byli bracia, — znani dzia-f 
łącze polityczni, wszyscy syno ' 
wie i wnuczkowie w linji męs­
kiej.

Gazety napisały o nim wspnm 
nienia pośmiertne, szeroko oma 
wiając jego niebywały talent 
wydawania pieniędzy.

I na kobiety Jest sposób
Jak zmusić kobiety do tego, 

aby wysiadały z tramwaju, 
chwytając za poręcz lewą rękę 
t. zn. w kierunku jazdy? Dużo 
czyniono prób: agitowano dru­
kami, uprzedzano o katastrofal 
nych skutkach 1 t. p.

Nic nie pomagało, niewiasty 
zawsze wysiadały ptzeciw ru­
chowi tramwaju. W ydawało się, 
że sposobu niema, gdy tymcza­
sem pewien inżynier niemiecki

postanowi! w ykorzystać znaj<r 
.ność psychologjl i zwyczajów 
kobiecych d 'a nauczenia pań 
właściwego wysiadania.

S pry tny  ten człowiek kazał 
umieścić na prawo od motorni­
czego, tuż przy wyjściu, zwy­
kłe lustro. Każda pani, wysiada 
jąc z wozu, zechce sis przeglą­
dać równocześnie w lustrze, a 
zatem będzie opuszczała wagon 
tw arzą w  kierunku jazdy.

Zwalczanie owadów... owadami
Ogrodnicy z Afryki Połudn. 

udali się do Kalifornii, aby się 
zaopatrzyć w pewną ilość dra­
pieżnych chrząszczy kalifornij- 
skicli.

Chrząszcze te będą hodowane

w Afryce Połudn., poczem ca­
fe „arm je" tych owadzich d ra­
pieżników będą „odkomende­
rowane" do oczyszczania drzew 
owocowych z pluskiew drzew 
nych, które niszczą owoce.

Wojna z moskitami w Chicaga
Chicago zostało nawiedzone 

plagą moskitów. Nieznośne o* 
jfrjdjr bardzo dokuczały miesz­
kańcom. Dla pokonania tego 
wroga zmobilizowano opeejalne 
oddziały motocyklistów, któ­
rzy objeżdżali miasto i do wszy 
stkich małych, lub dużych ka­

łuż, lub rynsztoków, wlewali 
piyn, złożony ze smoły i kwa­
su. P łyn  byl umieszczony w 
specjalnych zbiornikach na 
przyczepkach motocyklowych. 
W krótkim czasie ilość moski­
tów zmalała sposób widocz­
ny.

Ogniotrwały papier
Pewien inżi , er niemiecki wy 

nalaz! papier ogniotrwały.
Próbne doświadczenia w yka­

zały całkowitą niepalność nowe 
go materjału, który ma olbrzy* 
m.ą przyszłość, jako papier, na 
którym  będzie się drukowało 
papiery wartościowe, pieniądze, 
cenniejsze książki, spisywało 
testamenty i t. p.

Proponują również, aby stro­

je strażaków robiono z tego pa­
pieru, gdyż obecne są bardzr 
ciężkie.

g  K U P O N
§§ B E Z P Ł A T N E J
= 3  POMOCY PRa WNEJ

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Za Kolczastemi drutami

Zc szpalt naszego pisma prowadziliś­
my ostrą leampanję przeciwko panoszą 
cej się na boiskach piłkarskich brutalno 
śn. licz żadnych ubocznych względów 
wytykaliśmy winę graczy nie szczędzi.i 
śmy też sędziów, którzy byii pośredni­
mi sprawcami zajść, Smutnym echem 
wypadków na zielonej murawie była 
znamienna uchwala Związku Zwiąż 
kówt który w sposób stanowczy zapo­
wiedział niedopuszczenie młodzieży 
szkolnej do klubów sportowych.

W  tych warunkach gromem z nieba 
były zajścia na słynnym meczu Crnco- 
wia — Warta. Wobec niebywałego, 
jak na nasze stosunki wypadku, w cza 
tie którego sędzia i gracze zostali po 
uici przez tłum, bledną dotychczasowe 
jwan.urkł.

Nie chcemy w czambuł potępia ć pu 
bliczności knurowskiej, znanej z kultu­
ralnego zachowania się zarowno w cza­
sie klęsk jak i zwycięstw swych fawo­
rytów, ale Zaprotestować musimy prze­
ciw hańbiącym metodom ciemnych indy 
widuów, dla których jedynym wyrazem 
ich n.ezedowolenia jest kamień i pięść] 
To są metody wybitnie mcksyl-idskłe, 
m ukoronowaniem ich może być tylko— 
krwawa strzelanina.

Część winy za zajścia na omawianym 
meczu należy zwalić tu  Pols. KoL S. 
W yzdaczouo bowiem na zawody sę­
dziego, który mimo posiadanych przed 
2 laty kwahfikaryj, nie mógł, z powo­
du dłuższej przerwy, godn e wypełnić 
swego zadania. Podziwiać należy rylko 
jego odwagę. Stanął na posterunku, bo 
tak wymagały odeń władze zwierz­
chnie, ale czyż właśnie dlatego nie na­
leży rzucić pod adresem P. K Su „Pa­
nowie, więcej rozwagi*'.

Nie jesteśmy odosobnieni, jeśli chodzi 
o ilość i jjl iść awantur na boiskach. 
Budaperzt, Wiedeń, Praga, Rzym, Nea 
poi i Mcdjoljn często przeżywają na 
zawodach zajścia, kończące się ma akra 
mi wśród widzów. By uchronić swych 
gtaczy i ędi ego przed rozbestwione* 
mi lunatykami, boiska zostały okolone 
drutami kolczastemi. Niczem na wojnie! 
W  obronie p n eJ  wrogiem! Cóż to za 
wojia? Mecz. Któż jest wrogiem? — 
Tłum.

Czemnrędzej należałoby więc pomy- 
fleć o wprowadzeniu takich środków O

stroiności i u nas. A moie dla pewno- chamstwa. Widocznie nie zostały jesz
śri ustawimy wpobliżu bafetję armat, 
kiJta czołgów i w bojowym ekwipunku 
piechotę, wspieraną przez szwadron ula 
nów.

Smutne refleksje. A zdawałoby się, że 
właśoie Polska potrati się odrodzić od

cze wyplenione chwasty, obrastające 
miody organizm sportu polskiego. Po­
trzebna jest tu zdecydowana postawa 
władz — inaczej stoczymy się w pcze-

Cmiecz. gór.)

Nowe projekty piłkarskie
Na frondę ligowym mają zajść m  a­

ny. Coprawda o zmianach mówi się od 
2-ch lat i jako*, niczego nowego nie 
wprowadzono. Tym razem jednak pro 
jektodawcy wieizą w swe zamysły. A 
w:ęc krątą pogłoski, że w myśl jednego 
projktu żaden klub w tym roku nie spa 
dnie, a liga będzie liczyć w 1933 r 13 
klubów. Inny projekt giosi o podziale

ligi na 2 grupy po 7 klubów. Trzeci 
znów domaga się ustanowienia ligi, zło 
żonej z S-miu klubów.

Projektów mnóstwo, a wszystkie nie- 
wątpl.wie mają na celu uzdrowienie sy­
tuacji. Ta myśl winna zresztą przy­
świecać wszystkim. Wierzmy w.ęc, że 
w roku 1933 będzie lepiej.

Kulisy sportowe
Malik, po dłuższym strajku, znów ob Zawody te niewątpliwie miałyby powo 

jął swe stanowisko w Poionji, wykazu- drenie.
14 meczów ligowych .ostało do roze 

grania, by wreszcie zakończyć bogaty
jąc. że znajduje s.ę w dobrej formie.

W . G. i D. zajmował się sprawą 
protestu Świtu, domagającego sięświtu,
un eważnienia meczu A. Z.
Świt 3:0. rozegranego rzekomo na nie- 
nadającym się do tego boisku. Sprawę 
przesłano do zaop njowania W . O. K. 
S.-OW1, 1 tor, przesłuchać ma sędziego 
Gryfenberga i w ydać opinję.

Jak dotąd, nie został zweryfikowany 
mecz Ł. K. S. — Legja, w czasie któ­
rego grał zdyskwaliif Kowany Nawrot. 
Nawrot uzyskał zezwolenie od wicepre 
zesa Ligi, ale to nie powstrzymało Ł.K 
S. d  złożenia protestu. A sezon się koń 
czyi

Polonja stołeczna czyni starania o 
sprowadzenie doskonałego ze.społu bo- 
kserów niemieckich Makabd (Berlin).

Do tronu iristrzow- 
obecnie Cracovia,

w sensacje sezon, 
skiego pretendują 
W arta i Pogoń.

Tytuł mistrza kl. B. w W  wie zdo­
był Drukarz, zespół, który w zupełnoś­
ci na to zasłużył. Drukarz otrzymał 
więc awans do kl- A. ale narazie nie­
wiadomo, kto ustąpi mu miejsca.

„Od)iłvw” najlepszych bokserów lód* 
k'ch do W -wy nie ustaje. Działają tu 
jakieś ciemne siły, starające się znisz­
czyć piękny dorobek łodzian. Czas po 
łożyć kres kreciej robocie.

Aleksander Szenajch, ceniony dzia­
łacz sportowy wstąpił w zv ązki mał­
żeńskie z p. Barbarą Złotnicką. Młodej 
parze zasyłamy iaknajserdeczniejsze 
„Szczęść Boże".

Na międzynarodowej arenie
SPORT W  „SZARYM DOMU"
W  ks:ążce wydanej ostatnio przez 

dyrektora słynnego więzienia w Ame­
ryce „Sing-Sing”, znajdujemy wiele cie 
kawych danych, wykazujących, że sport 
stanowi dla lokatorów „Szarego Do­
mu największą radość życia W  więzie 
niu znajduje s'ę doskonały ze-pół pił­
karski, który ma za sobą takie rezultaty, 
jak zwyręstwo nad drużyną z Bronx w 
stos. 12:0. Przed paru dniami więzień-

nr drużyna straciła na lepszego gracza 
Billa Morana, znanego pod pseudoni­
mem „Jumbo", bandytę, który odzyskał 
wolność po odcierp:en!tl kary 32 mię- 
sięczneoo więzienia.

NA W ZÓR AMERYKAŃSKI 
Jak wiadomo ozdobą Los Angeles by 

ła „wieś olimpijska", gdzie zamieszki­
wali zawodnicy. Obecnie Niemcy, któ­
rzy są organizatorami Xl-ei Olimpjady, 
przystąpili do budowy takiej wsi wjo

bliżu stadjonu. Jeszcze w 1916 r. w Ber 
linie budowano wieś, ale niestety Olra 
pjada nie odbyła się z powodu szaleją­
cej wichury wojennej. Tym razem Niem 
,.y będą chyba szczęśliwsi.

BOLESNA PORAŻKA
Camera nie ma szczęścia. Nie tylko 

przegrywa ua ringach, ale i w sądzie. 
Jak donosiliśmy, Camera, wskutek za­
targu z Schmelingiem położył areszt na 
jego część dochodów, w sumie 23.000 
dolarów, osiągniętych na meczu * Wal 
kerem. Obecnie s jd rozstrzj gną' zatarg 
na korzyść Schmelinga I jak donoszą 
manaqer Niemca odebrał już dolary 1 
wlezie je do Niemiec.
ICTO STRACIE. A KTO ZYSKAŁ?

Rekordzista pływarkl świata, Joh-ny 
Weissmuller, który niedawno zdradził 
amatorów 1 ostatnio z pow adzenlem kre 
uje główną rolę w filmie „Człowrtek- 
malpa", miał wstąpić w związki matżcń 
skie z artystką ppe-etki Boby AmsŁ 
M iłżeństwo to nie dojdzie do skutku, 
gdyż Arnst oskarżyła Weissmuilera o  
łtomplitne zjrdeilbywanie Jej od czasu 
występów w tttmach. Nn-ety podkre­
ślić, że właśnie An st -kłoniła Johnny 
do wstąpienia na drogę filmoc.ą.

INTERESUJĄCA STATYSTYKA
Według danych ogłoszonycn prr»z 

Mięoj. Zw. Kolarski, Niemcy Uczą 15 
miljonów kolarzy, Anglja — <j, Francja 
6 l .rzy czwarte. Japonja — 6, Włochy
— 5, Holancja — 3, Belg ja — 2, Danja
— półtora, Szwecja — 800 tysięcy, Ka 
r.ada — 750 tys. Austria — 7®) tys., 
Szwajcarja — 500 tys., Polska 300 
ty«„ Czechy — 350 tys., Węgry — 
300 tys. Hitcpanja — 200 ty>„ Estuu

ja — 84 tys., Jugosławja -  20 tys.. Ru 
munji — 20 tys., Portugal ja — 12 tys.

PO 20 LATACH-
Słynny pływak niemiecki, Erick Ra- 

demacher, liczący obetnie 31 lat, wstą 
pił u zv. ią;Vi mtiłjdsk.e i w  związku 
z irm porzucił czynne szeregi. Radema 
cher dobrze zasłużył się swej bjlzyśhle: 
przez w.ele lat dzierżył 9 rekordów 
światowych w pływaniu styl. klasycz­
nym, a do dziś dzierży rekord 
na 4J0 mtr. W  ciągu i d  lat swej karje 
ry, Radfcmacher zdobył 700 p erwszych 
nagród. 25 razy wygrywał mistrzostwa, 
n.ezhczo-ą dość rary r<ra; v reprez. dru 
tyuie vat,ęipetowej, walnie przyczyni? 
jąc się oo* zwycięstw, dzięki świetnej 
grze w bf -tr.ee.

NO ? CO DALEJ7
Naiwni sądzili, te  scudtpffi amerykań 

scy, uprawiający z takim zamiłowaniem 
wszelk-e gałęzie sportu «  amatorami. 
Tak sądzili zresztą i d , którzy woleH 
nie wtajemniczać się w niepotrzebne 
sprawy Ostatnio w jednej z gazet amt 
rykańsk eh ukazał s.ę artykuł który 
bez obalcmek podaje, że studenc zz 
każdy występ pobierają dość słone ga 
że. A trimo to uchodzą za amatorów 

ANGLJA — URUGWAJ
Z  Londynu donoszą, że czynione są 

przygotowania do zotjanizow.-.nia sen­
sacyjnego meczu piłkarskiego Auglja — 
Urugwaj. Mecz odbyłby »ię w Londy­
nie w r. 1933 Spotkanie misdzy ojr.zyz 
ną piłki nożnej a obecnym mistrzem 
świata dałoby możność port —naria sił 
W  każdym raz c 'Anglia już niecierpli­
wi się 1 chciałaby jnknajszybcie) ujrzeć 
urugwajczyków. Kasa będzie murowa­
na.

Z ostatniej chwili
PU KA NOŻNA 

Leyja 1 u. — Gwiazda 4:4 (3:1). O
nrstrz kh A. Do przerwy znaczna prze 
waga Legjl. Po nauzie m strz. W-wy o 
bejmuje mejatywę i zdobywa 3 bram­
ki. Podobał się atak Gwiazdy.

Warszawianka I b .  — Kfakabł 3:1 
(1:1). Gra żywa. szkoda tylko, że 
Warsz. w,orka grała b. brutalnie. Zasi 
łona Ketzeia, Pyszkowskim ł Szymań­
skim .nie mogła się Warszawianka zdo 
być na grę sookomą. bez chodzenia po 
kostkach. Sędzia p. Ghnka znów nie 
sprostał zadaniu. Prowadził zawody b. 
słabo, a niefortunnemi rozstrzygnięcia­

mi wywołał niepożądaną atmosferę.
Praga. Czechosłowacja — Włochy 

2:1 (1:1). Dzięki porażce Włochów,' pa 
har śr.-enropejski zoobyła Austrja. '

ZARZĄD LIGI A EKSCESY NA 
BOISKU CRAC.OVH *

Na sobotnienj p-wiedzeniu za żąda 
Ligi rozpatrywane sprawy zajść po me 
czu ligowymi Craco\ ia — Warta. Z a­
rząd Ligi postanowił sprawę tę przed­
stawić posiedzeniu pełnego zarządu Ll 
gl. które odbedz e s-ę 18 listopada w 
Warszaw’e z wnioskiem o iamknlęcie 
boiska Cracovii na je ten rok.
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WW.  Świętych

KRONIKA K R A K O W A

Wsch. ił. g . 6*28 — Za-h, sł. g . 16*12

P rzepow iedn ie  astro log iczne .
Prawdopodobnie nie nnikniemy diiaiaj 

przykrości ze strony starszych osób 
przełożonych i t. p., lepiej więc unikać 
z nimi starć.

W strząsające sam obójbw o  
w  Ludwinowi*

Wczoraj w nocy w celu sa­
mobójczym wypił zawartość ca­
łej fiaszeczki jodyny Marjan 
Róg, lat 26, monter zamieszkały 
w Ludwinowie przy ulicy Tu­
reckiej 36.

Wezwane pogotowie ratunko­
we po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiózł go do szpitala 
św. Łazarza na oddział wew­
nętrzny.

Wywiad z obrońcami Gorgonowej
(St.) Wczoraj przed południem 

obrońcy Rity Gorgor.owej adw. 
z Warszawy Dr. Ettinger i adw. 
ze Lwowa Dr. Axer przyjęl 
współpracowników naszego pi­
sma i udzielili krótkiego wywia­
du. Na zapytanie czy Gorgono- 
wa jest zdrową pomimo w tej 
sprawie sprzecznych wiadomo­
ści, p. mec, Ettinger oświadczył 

Gorgonowa jest zdrowa,ze
bardzo dobrze wygląda i jej có­
reczka nowonarodzona także.

W więzieniu odwiedza Gorgo- 
nową teściowa i szwagrowa. Gor 
gonowa pozostaje nadal w szpi­
talu. jArchitekt Zaremba mieszka 
obecnie stale w Warszawie i ni* 
interesuje się loswm swojej naj­

młodszej córeczki.
Goi gonowa przebywa w szpi­

talu w Zakładach Karnych t. z. 
Brygidkach we Lwowie i stam­
tąd na zarządzenie Sądu karne­
go w Krakowie przewieziona 
zostanie do t*t. domu Kary. jak 
się dowiadujemy Gorgonową o- 
skarżać będzie prokurator Kra­
kowski Dr. Bogdan Szypuła, a 
przewodniczyć rozprawie będzie 
jak to już donośiiśmy Sędzia 
Sądu okr. w Krakowie Dr. Fry­
deryk Cieślewski.

W tej spraw.e obrońcy przed­
stawili się wczoraj tak w pro­
kuraturze jak i w prezydjum 
Sądu Karnego,

Jak oię dowiadujemy w wyni­

ku rozmów przeprowadzonych w 
dniu wczorajszym przez obroń­
ców Gorgonowej w Krakowie 
adw. Dr. Józef Woźniakowski 
podjął się jej współobrouy przed 
trybunałem sądu przysięgłych w 
Krakowie. Wczoraj w nocy opu­
ścili obrońcy |Gorgonowej Kra­
ków, obiecując Czytelnikom na­
szego pisma udzielić wyczerpu­
jącego wywiadu w dniach naj­
bliższych. Przy tej sposobności 
zaznaczamy, że adw. Ettinger 
poza swoim zawodem jest człon­
kiem Trykunału Stanu a adwo­
kat lwowski Dr. Axer praktykę 
adwokacką odbywał w kance- 
larji posła Liebermana w Prze­
myślu skąd pochodzi.

Ważne dla Koncesjonarjnszy
Tytoniowych w  Krakowie
Z dniem 1 listopada 1932 r. 

przestaje istnieć kilka hurtowni 
tytoniowych w rejonie krakow­
skim. Dla orjentacji P. T. Kon- 
cesjonarjus^y tytoniowych Za­
rząd Powiatowe go Koła Zwią­
zku Inwalidów Wojennych Rz. 
P. w Krakowie podaje do wia­
domości, że Hurtownia tytonio­
wa Z w. In wal. Woj. przy ulicy 
Brackiej L. 6, pozostaje nadal. 
Ponadto dla wygody P. T. Kon- 
cesjonarjuszy tytoniowych w 
dzielnicy XXII. i sąsiednich o- 
kolic zostaje uruchomiona z 
dniem 1 listopada br. filja wy­
żej wymienionej Hurtowni w Pod­
górzu, przy ul. Kalwaryjskiej 28.

Zarząd Powiatowego Koła 
ZIW. R. P. w Krakowie zwraca 
się do T. T. Koncesjonariuszy 
tytoniowych o liczne odwiedze­
nie tak hurtowni tytoniowej jak 
i filji z dniem 1 listopada 1932 r. 
celem zaopatrzenia się w wyro­
by tytoniowe kierownictwo zaś 
hurtowni jakoteż i filji Lędzie 
szło jak najdalej w udogodnie­
niach. Szybka, uprzejma i chęt­
na obsługa klijenteli niewątpli­
wie zachęc wszystkich konces­
jonariuszy tytoniowych do stałego 
zaopatrywania się w wyroby ty­
toniowe tylko w wymienionej 
Hurtowni i filji.

Zarząd Związku nadmienia, że 
dochody z Hurtowni Tytonio­
wej przeznaczone są na ofiary 
wojny tj. na najbiedniejszych 
inwal‘dów wojennym, wdowy i 
sieroty po poległych i inwalidach.

Koncesjonariusze ty tomowi
przez zaopatrywanie się w wy­
roby tyt. w Hurtowni inwalidz­
kiej, powiększają dochody tejże 
i spełniają obowiązek obywatel­
ski, albowiem przychodzą z p*- 
mocą chociaż pośrednio inwali­
dom wojennym, którzy na O ł­
tarzu Ojczyzny złożyłi jak nai- 
większą ufiarę.
Powiatowe Koło Zw. Inw. Woj.

Rcz. P. w Krakowie.
To co  n a jle p sz e

Z powodu wielkiego sukcesu 
jaki osiągnęła rewja p. t. „To 
co najlepsze" składająca się z 
przeglądu „szlagierów" z dwóch 
poprzednich rewji i szeregu nu­
merów nowych „Ja nie lubię 
tłoku" „Pani" ■ t. d. Zespół ar­
tystów teatru „Morskie Oko" 
daje dzisiaj t. j. we wtorek osta­
tnie pożegnalne przedstawienie 
W teatrze Bagatela. Świetni wy­
konawcy jak Janina Sokołowska 
Ina i Jerzy Ney, Leon Fuks w 
nowym przebojowym repertuarze 
Ludwik Sempoliński Jerzy Sulima 
—Jaszczołt i Revellersi Bagateli. 
Bilety w kasie teatru Bagateli 
są do nabycia.

Kobieta żywcem zasypana w jamie
Niebywały wy padek wydarzył 

się wczoraj w Siebieczowie o- 
bok Warszawy. Niejaka Anna 
Kopiut wybrała się z swoim są­
siadem Iwanem Zabłockim, po 
glinę na t. zw. pole Noworysz- 
cze za Siebieczowem. W pew­

nej chwili gdy Kooiutowa wy­
dobywała z jamy glinę, zaczęła 
się z bocznych ścian usypywać 
ziemię, która Kopiutową w okam­
gnieniu całkiem zasypała.

Po 2-godzinnej blisko pracy 
udało się Zabłockiemu wydobyć

z pod ziemi omdlałą kobietę 
niestety zasypanie spowodowało 
u niej pęknięcie jamy brzusznej, 
Nieszczęśliwą kobieię odwiezio­
no wprawdzie natychmiast do 
szpitala w Siebieczowie, jednak 
tam Kopiutową zmarła.

Kupiec przed sądem w Krakowie
Wczoraj przed Trybunałem 

Sądu okr. karnego w Krakowie 
zasiadł na ławie oskarżonych 
Izak Tauber, 1. 37, kupiec o s­
karżony o zbrodnie sprzeniewie­
rzenia. Akt oskarżenia zarzuca 
oskarżonemu Tauberowi, że w

czasie od 19 X. 1926 r. do 
końca września 1930 r. jako ko­
misant Dawida Herziga, który 
ma zastępstwo cukru z cukrow-

przeprowadzone, rozp. Trybunał 
uniewinnił oskarżonego od wi­
ny i kary.

Rozpr. przew. s. o. dr. Pilar-
ni Lubno — Szreniawa, sprze-1 ski wotowali s. o. dr. Salecki 
niewierzył kwotę zł. 60 tys. Po i i Zacharski osk. prok. dr. Przy-

tulski bronił adw. dr. Goldblatt.

Strzelanina między policją a złodziejami
W Brzozuwicach Śląskich one* 

gdaj usiłowali włamać się zło­
dzieje do składu kolonjalnego 
Klyty Józefa. Musieli jednak za­
wczasu umykać, gdyż zostali za­
uważeni.

Przechodząc przez Kamień w 
stronę Dołków złodzieje natknęli 
się na policjanta, który też

chciał dowiedzieć się, czego o 
tak późne, porze szukają po 
gminie. Zamiary policjanta zło­
dzieje w mig przejrzeli i rzucili 
się do ucieczki.

Za niemi w pogoń puścił się 
policjant. Wtedy jeden ze zło 
dzieji zatrzymał się, a gdy poli­
cjant zbliżył się na odległość

re-strzału, wypal.' w niego z 
wolweru.

Nie odstraszyło to policjanta. 
Wyciągnął własną broń i rozpo­
częła się regularna strzelanina, 
na szczęście bez ofiar.

Złodzieje korzystając z ciem­
ności nocnych zdołali umknąć.

Wyłudził od lokatora 3 tys. zł. i wyrzucił go
Sąd okręgowy w Warszaw.e 

rozpatrywał sprawę kamienicz- 
nika Aleksandra Kamińskiego 
właściciela domu przy ul. Gró­
jeckiej 79, oskarżonego o urno­
we oszukańczą.

Kamiński wynajął mieszkanie 
w domu swoim, niejakiemu Bo­
lesławowi Szymczykowi pobiera* 
jąc odstępne 3 tys. zł.

Przy wynajmie lokalu kamie- 
nicznik zapewniał lokatora, iż 
dom jest stary wobec czego 
mieszkańcy podlegają przepisom 
o ochronie lokatorów.

Aliści chciwość nie była obca 
p. Kamińskiemu i w r. 1932 bez 
żadnego powodu mogącego uspra 
wiedi.Wić jego czyn, oświadczył

on lokatorowi o podwyżce ko­
mornego, poczem skierował spra­
wę na drogę sądową i uzyskaw­
szy eksmisję wyrzucił lokatora 
na bruk.

Pan Symczyk skierował spra­
wę ze swej strony do sądu 
oskarżając gospodarza o oszus­
two.

Opieczętowani* trum ny z* 
■włokami w koście!*

W Warszawie doszło do sen­
sacyjnego zajścia na tle posą­
dzenia o otrucie. Parę dn. temu 
zmarł lekarz detysta Siekierzyi, - 
ski i w chwili kiedy w dniu 
wczorajszym trumna z iego zwło­
kami znalazła się w kościele, na­
deszło rozporządzenir prokura­
tora, na podstawie którego trum- 
opięczętowano i postawiono 
przy niej posterunek policyjny, 
aż do przekazania zwłok do pro- 
sektorjum

Nastąpiło to też przed po­
grzebem, a przyczyną było do­
niesienie do prokuratora, że 
Siekierzyński padł ofiarą otrucia.

Wynik śledztwa będzie wiado­
my jutro.

Zbrodniczy napad na mężatkę
Nocy wczorajszej na powra­

cają do domu ulicą Łazienkow­
ską w Warszawie 30-letnią mę­
żatkę Julję Konecką, napadł ja­
kiś mężczyzna i zranił ją nożem 
w plecy. Ranną umieszczono w 
szpitalu, sprawca zbrodniczego 
czynu zbiegł.

Dezerter zastrzelił żaDdarma
W środę 2 listopada stanie 

przed sądem przysięgłych w 
Opolu zbiegły z wojska polskie­
go Kalus, który w nocy na 4 
września br. w Sierakowie za­
strzelił wachmistrza żandamerji 
Frankego. Kalus wałęsał się 
przez dłuższy czas w powiecie 
Oleskim i uprawiał zawodowo 
przemytnictwo. Dowiedziono m* 
również kilka włamań, kradzieży 
i napadów bandyckich.

ia  mili cen
Wobec dalszej zniżki cen mą­

ki żytnie, obniżył Magistrat w 
porozumieniu z Cechan pieka­
rzy cenę chleba żytniego, jasne­
go o 2 groszy, zaś, ciemnego 
o 1 grosz na kilogramie.

Od dnia 1 listopada br. cena 
maksymalna za 1 kg. chleba 
jasnego, żytniego, wypiekanego 
z mąki 65 proc. wynosi gr. 34, 
zaś cena chleba ciemnego t. 
zw, morawskiego gr. 30.

Cena bułki wodnej t. zw. pol­
skiej o wadze 6 dkg. wynosi 
5 groszy.

Winni pobielania cen wyż­
szych względnie wypiekający i 
sprzedający pieczywo o rtiepeł 
nej wadze ęddą karani wedle 
obowiązujących przepisów.

REPERTUAR TEATRU 
IM J. ÓŁOWACKIFGO. 

Egipska pszenica, ,
TEATR BAGATELA.

G. 4.15 i 8.15. To co najlepsze 
REPERTUAR KIN.

Adria :Mata-Ii iri>
A.lantic : Śledztwo
Promień; Gdzie wschód jest wschodem 
Słońce : Król żebraków 
Świt : Nieposkromiony 
Sztuka Blaski i cienie miłości 
Uciecha 1 W anda: Człowiek małpa 
Apollo: Człowiek bez nazwiska

Rh^ jc
G. 10.05 Nabożeństwo z katedry po­

znańskiej, 12.10 Kom. meteorolog., 
12.15 Transm. z Filharmonji W arszaw­
skiej, 14 25 Transm. muzyki z Warsz., 
14.40 Odczyt rolniczy, lu.00 Audycja 
dla dzieci, ld.25 Płyty gram., 1„.15 
Odczyt, 18 50 Rozmaitości, 19.05 
„Stary K»aków“ 19.50 Wiadomr ści 
sportowe.

Dyżur noony aplek t
Rynek Gł. A-B 45, Łobzowska 6, 

Grzegórzecka 9, Dłrga 4, Krukowska 
19, Rynek 9.

K rw aw e za jśc ie  
p o d czas licy tacji

Przy ul. Twardej 5 w War­
szawie do składu wędlin Sosno- 
wicza, przyszedł komornik 6 go 
rewiru Dąbrowski i policjant, 
celem przeprowadzenia licytacji 
15 stolików marmurowych. Sto­
liki nabył Kinder.

Po skończonej licytacji żona 
Sosnowicza pobiła dotkliwie pię­
ściami Kindera. Następnie usi­
łowała wyrwać komornikowi pie­
niądze, lecz to nie udało się. Po­
nieważ awantura zaczęła przy­
bierać groźne rozmiary, sekretarz 
zwrócił się telefonicznie do 8 
komicarjatu, skąd delegowano 
jeszcze 4 policjantów, którzy 
uspokoili małż. Sosnowiczów.

B racia  zab ili kuzyn tt sw ego
We wsi Gachowiec, pow. Ła­

ski dwaj bracia Kosińscy zamor­
dowali kuzyna swego Stefana 
Kosińskiego, Jak się okazało 
Stefan KosińsKi wyłudził u ojca 
zabójców dwie trzecie części 
spadkowe które postanowił kry­
tycznego dnia zaorać. Bracia 
nie mogąc przyglądać się by na 
ziemi ich ojca gospodarowała 
osoba trzecia chwycili kłonicę, 
którą kilkoma uderzeniami w 
głowę zamerdow&u Stefana Ko­
sińskiego Obu zabójców za­
trzymano.

Tajemnicze strzały nt. ul. 
Wielickiej w  Podgórzu

Stanisław Gajewski zam. Wie­
licka 5 oddał w dniu wczoraj­
szym dwa strzały w powietrze 
z ganku swego mieszkania przy 
ul. Wielickiej 5 z nielegalnie po­
siadanego rewolweru, celem rze­
komo nastraszenia awanturujące­
go się z nim w stanie pijanym 
Bartosika. Gajewskiemu rewol­
wer jako nielegalnie posiadany 
zakwestjowano.

Matka bez serca
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Przed sądem w Gdańsku to- , 
czyła się rozprawa przeciwko 
małżonkom Lipianowskim oskar­
żonym o nieludzkie znęcanie się 
nad 4-letniem nieślubnem dzie­
ckiem Lipianowskiej.

Lekarz, który badał stan 
dziecka oświadczył w sądzie, że 
nigdy nie zdarzyło mu się wi- | 
dzieć ciała dziecka tak zmaltre­
towanego.

Prokurator zażądał dla mał- i 

żonków Lipianowskich kary 4- 
miesięcznego więzienia sąd jed- 
naL wymierzył im wyższą karę 
skazując oboje małżonków każ­
dego na 7 miesięcy więzień.a.
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